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Wiadomości zagraniczne.

—  M adryt 25 Czerwca. —
Correo daje dalszy ciąg badania pana An- 

gelo de la R i t a :  Zapytany, czy pistolety k ie
szonkow e,  które mu przedstawiono są też sa
n ie ,  których używał w strzelnicy; o d pow ie
dzia ł ,  że są też same. Zapytany, gdzie i jak 
daw no je  kupił;  odpow iedz ia ł ,  że je  kupił u 
właściciela strzelnicy przed m iesiącem , z po 
w o d u  podróży, k tórą  odbył w  ow ym  czasie 
do Galicyi, ponieważ słyszał, że można było 
spotkać gromady bun tow ników . Z apy tany ,d la  
czego kazał nabić w  strzelnicy te pistolety w  
dniu 4 ly m : odpow iedz ia ł ,  ponieważ ciężko 
chodziły a on sam nie miał zwyczaju ich na
bijać,  prosił więc o nabicie, by je miał go tow e w 
dniu 8 b. m., w  którym miał pojechać z sw ą 
żoną do Galicyi. Zapytany, gdzie podział na
bój z p is to le tów ; odpow iedz ia ł ,  iż ładunek 
wyciągnął u siebie i że proch w padł w szu
fladę konsoli stojącej w salonie. Zapalany, 
czy daw no uczęszczał do s trze ln icy ; odpow ie
dzią*. iż bywa tam od ro k u ;  w p ra w ia ł  się 
jednak w strzelanie dopićro  od dw óch  miesię- 

. c y ,  ale przez ten crss ledwo kilka lekcyi wziął,  
ud aw a ł  się do strzelnicy dziesięć lub d w a n a 
ście razy po największej części sam Zapyta
ny ,  jakie miał powody do w praw ian ia  sic w  
strzelanie z pisto letu ; odpov iedział,  że myślał

tylko w  ty ul względzie o swej przyjemności.- 
Zapytany, ćzy nie starał się kiedy o jaki urząd 
lub  posadę , której mu odm ów iono  ; odpow ie
dział , że nigdy o nic rządu nie prosił ,  że p ra
cow a ł  w Clamor publico i zarabiał tłómacząc 
dla dom u  Castello rozmaite rzeczy. Zapyta
n y , czy się oddaw ał interesom handlowym; 
że raz tylko kupił kilka akcj i towarzystw a be
zim iennego; że na giełdę daw-niej więcej cho
dził,  teraz mniej daleko; że nie ma żadnych 
pap ierów  publiczn-ch.

— Stany Zjednoczone. —
Parostatek  pocztowy Hibirnia  wypłynąw 

szy z New^-Yorku w d n iu  16 czerwca przy
był do Liverpooi w dniu 28 po przeprawie 
12 dniowej najkrótszej,  ja s ą  dotąd zdołano 
wykonać na A tla n ty k u . Oto wiadom ości przez 
ten okręt przywiezione:

Rząd washingtoński o trzym ał depesze z V e -  
ra -C ru z  do 11 cz e rw ca ,  ale te omyliły n a 
dzieje ludu amerykańskiego, abow iem  gdy są
dzono , że armia jenera ła  Scott daw no zajm u
je  stolicę Mexyku , pokazało s ię ,  że zająwszy 
Puebla  je n e ra ł  g lówno-dowodzący nie uczynił 
ani jednego kroku najprzód. Jenera ł  Scott na
w e t  nie wszedł do tego m ias ta ,  za jmowanego 
tylko przez jego straż przednią. W edług  o -  
slatnicb wiadomości jednakże ruszył z Ja lapa 
na czele 6000 ludzi do Pueb la .  K o m en d a n t  
armii amerykańskiej obew ia ł  się zuchwałego 
ru ch u  przeciw Mexykowi przed otrzym aniem 
Dosiłków z S tanów Zjednoczonych- Dziennik 
urzędow y W ashingtouu liczy te posiłki na 7 
tysięcy ludzi j z których 3 — 4 tysięcy już  ma 
hyć w  Vera C ru z ,  reszta miała przybyć wkiót-  
ce- Zresztą jenerałow i Scott posyłają tylko 
pułki armii regu la rne j ,  by go nie wystawiać 
na pewien rodzaj dezercy i ,  jak  to miało miej
sce po jw ycięz tw ie  pod C erro-G ordc , na s k u 
tek uwolnienia ochotników którym 12 miesię
cy służby już minęło. Spodziewane s ię ,  że 
wejście armii amerykańskićj do M p*}ku n a -  
stąoi w  dniu 15 cz erw ca ;  zdaje s ię ,  że dziś 
ta nadzieja nie zaraz będzie sprawdzoną.
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Nie je s t  to zresztą w iną  ani rządu ani ludu 
m esykańsk iego , a lbowiem  zamiast bronie przy
stępu  do stolicy t r a c ą ,  czas na kłótniach w e
wnętrznych. Tym razem jednak kłótnie owe 
noszą na sobie pozór późnego przebudzenia. 
Donoszą b o w ie m ,  że Santanna nareszcie zo
stał dotknięty nienawiścią lu d u ,  na którą da
w n o  zasługiwał.

W ydawszy Puebla am erykanom i stanąwszy 
obozem nad R i o - F r i o ,  o k tórćm to miejscu 
p o w ie d z ia ł , że zrobi z niego now e Termopi- 
j e ,  w róc ił  do stolicy, by się zająć niby jej o- 
b ro n ą .  Ale gdy w jeżdżał,  ludność przyjęła 
go krzykiem wzgardy. Pomścił się za to na 
sw oim  gabinec ie ,  który p raw ie  zupełnie p rze 
mienił.  W  parę dni postanow ił sam dozoro
w ać  robó t  fortyfikacyjnych u początka ulicy 
G w a d a lu p a ,  dotykającej drogi do V e ra -O u z ,  
Jud jednak  obelgami go obsypa ł,  czern ro z 
gniew any podał się do dymisyi z obow iązków  
naczelnego wodza i prezydenta Rzpltćj.

W ypadki te zaszły 28 maja na kilka go 
dzin przed odjazdem gońca z Mexyku. Nie 
w iadom o  czy aymisya Santanny została przy
j ę t ą ,  ale to jest p raw ie  p e w n e m ,  gdyż zdaje 
s ię ,  że Santanna uprzedził tylko wyrok ciała 
wyborczego. W  istocie , jakkolw iek me w ia
dom o było ,  jaki k ie runek  w ezm ą wybory na 
p rezesa ,  klęska Santanny była pewną. Naj
w ięcej  pewności mógł m ieć je n e ra ł  H erre ra  
ze wszystkich kandyda tów  ale m ianow anie  by
ło jeszcze n iepew nćm . Zresztą przyczyny i 
skutki z w yniesienia jego na prezydenturę by
ły zawsze przedm iotem  zdań zupełnie sp rze 
cznych.

W  Stanach Zjednoczonych w idziano w  tćm 
rękojm ie rychłego pok o ju ,  ale tych nadziei nie 
po tw ie rdza  w cale  postawa ludu mexykańskie
go i język dzienników mexykańskich. W edług  
ostatnich l is tów , okrzyk wojenny  rozlegał się 
z w iększą gw ałtow nością  jak  kiedykolwiek. 
Rząd i je n e ra ło w ie  am erykańscy ,  w iedząc jak 
fanatyzm może w ojnę p o w ik ła ć ,  m e szczędzi
li n ic z e g o ,  by uspokoić lud mexykański.^  Po 
zw ycięztw ie pod C e r r o - G o r d o ,  je n e ra ł  Scott 
ogłosił d ługą  proklamacyę. Santanna w sze l -  
kiemi środkam i starał się przeszkodzić k rąż e 
n iu  tćj prok lam acyi,  na którą tak odpow ie
dział:

„Z łość ,  jaką  je n e ra ł  Scott przeciw  mnie 
pok az u je ,  w ie le  mi hono ru  czyni, szczególniej 
m ó w ią c ,  i i  rząd jego oszukał się w zględem  
m oich  zam iarów  i dla tego pozwolił mi w ró 
cić do kraju .  Niech Bóg pozwoli ,  by mexy- 
kan ie  o tw arli  oczy i ujrzeli truciznę w  złoci
stym k ie lichu ,  który im podaje jenera ł  Scott, 
by odpow iedz ią  na jego proklam acyę był ogól
ny okrzyk wojny . P row adźm y z niemi w o j
n ę  bez końca. & &.*

W iad o m o  jak  lud mexykański odpowiedział 
na p roklam acyę S an tanny ,  ale wygw izdano  go 
nie dla tego ,  że ebee w ojny ,  ale dla te g o ,ż o  
do tąd  dał tylko dow ody g łupstw a i tchórzo
stw a. Nie m o iu a  w ięc  widzieć w  złćm przy-

jęc iu  Santanny sym ptom atów  spokojnego uspo
sobienia i rękojmii dobrego przyjęcia p r o p o -  
zycyi jenera ła  Scott. Inaczej jeanak  sądzą nie 
które dzienniki amerykańskie. O to  np. u w a 
gi pewnćj osoby bardzo wysoko położonćj i 
mogącej z tego pow odu  posiadać zaufanie rzą
du.

„Proklamacya jenera ła  Scott w  Pueb la  i 
Mexyku uczyniła daleko silniejsze w ra że n ie jak  
się można było spodziewać. N ad z ie ja ,  ż e lu d  
mexykanski zmusi swych naczelników w o jen 
nych do zawarcia p o k o ju , dziś jest mocniejszą 
jak  kiedykolwiek od zaczęcia wojny. P rojekt 
pokoju przywieziony przez pana T ris t ,  był po 
kazywany wielu osobom w J a la p a ;  zgadza się 
zupełnie z tćm co o nim powiedzieliśmy i w ie 
my z p e w n o ś c ią , że pan Tris t  ma wyraźne 
pełnom ocnictwo dla zaw arcia  pokoju zupe łne
go na zasadach p ro je k tu ,  kióry ukazyw ał w  
Jalapa. Nie po trzebuje żądać nowych instruk- 
cyi z W ash ing tonu . O prócz tego jenera ł  Scott 
ma mieć udział w  układach i w w ykonaniu  
traktatu.*

P od o b n ie ,  jak  przew idzie liśm y, rząd m e -  
xykański nie czekał protestacyi handlu za g ra 
n icznego, by zabezpieczyć tenże przeciw groź
bom  konfiskaty ze strony rządcy mexykańskie- 
go na to w ary  w prow adzone  do p o r tó w  m e -  
xykańskich w  czasie wojny. W  okólniku o -  
głoszonym w  dniu  14 przez sekretarza s tanu 
o zatw ierdzonym przez prezesa czy tam y: „ W  
traktacie  pokoju zastrzeżonem b ę d z ie , iż wszyst
kie tow ary  przywiezione do por tów  mexykań- 
skich w  czasie w o jn y ,  w olne będą od opłat 
cejnych i p raw a  konfiskaty ze strony m exy-  
k a n ó w ,  jaK gdyby tow ary  ow e w p ro w a d z o -  
nem i byby w ed ług  praw  Ustanowionych przez 
rz ąd  mexykański.*

Tenże sam okólnik donosi ,  że wyjątkowo 
od ogólnego p raw id ła ,  które zniżyło cło m e -  
xyskie o 50 na s to ,  towary baw ełn iane  przy
w ożone do Mexyku płacić będą 30 od sta

R o z m a i t o ś c i .

L izbona , dwór Dony M a ry i i  ostatnie wy
padki w Portugalii.

(Ciąg dalszy.)
W idok pól i wsi jest nader pożądanem i z b t -  

wienne'tn Widowiskiem dla mieszkańców miast wiel
kich ; tym co ciężko pracują pozbawieni słonecz
nej jasności, w ciemnych zakątach lub po ciasnych 
w arsz ta tach , okazują one naturę w  całej świetno
ści i w całym bogactwa jej blasku. — Tam gdzie 
brak pól i ł a n ó w ,— a naszóir zdaniem nie dosta
je tego w trzech częściach P ó ł - w y s p u , — lud p o 
zbawiony jest najniczhędnie|szego żywiołu  radości, 
wesołości i pociechy. W  Lizbonie pragnąć należy 
nie tyle owych bogatych sadów i ogrodów prze
chodniom zamkniętych —  co trochę zieloności do 
swobodnej przechadzki k ażdego ;  massa mieszkań
ców zyskałaby przeto na żyw ności,  rzekłbym  na
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wet że odbiłaby może młodość utraconą. Madryt, 
tc stolica nowa , sztuczna, walcząca z niedogodno
ściami swojego położenia; stojąc na czele zazdro
snych prowincyi usiłuje wskazywać im kierunek i 
w  swoją pociągnąć sferę. Lizbona, przeciwnie, jest 
stolicą Portugalii morskićj i wojowniczej, Portuga
lii zestarzałej , której wyniesienie się dworu do 
Brazylii ostatni cios zadało. Jakaż  nadzieja oży
wiać może tę ludność na jeden punkt nagromadzo
n ą  , z ktorego handel i ruch odsunęły się? Z tąd 
ów sm utek, który ogarnia cudzoziemca, naw y k łe 
go gdzieindziej czuć tchnienie życia po wielkich 
grodach. A potem zwyczaje miejscowe, nacecho
w ane jakąś nieufnością, niedowierzaniem, przy
k ład a ją  się do zwiększenia tego wrażenia. Zapu
kaj w  jasny dzień do którego z tych domów zwa
nych  p a łac am i,  a które ci nie przypomną pewne 
pałaców  Wenecyi ani Genuy, zapukaj silnie: nikt 
się nie odezwie. Ciekawy sąsiad, poznawszy żeś 
ohcy, wyjrzy oknem i poradzi ażehyś b y ł  cierpli
wy. Pukaj więc jeszcze mocniej,  wstrząsaj ł o 
skotem rozległe komnaty, które tym większy od
głos wydają że są prawie puste ,  potem słuchaj.... 
S łużący ,  któregoś ze snu obudz ił ,  schodzi nare 
szcie, odsuwa powob rygle i zapory i ciężkie 
drzwi otwierają się przecie. Myślisz że już wej
dziesz : lecz poczekaj aż cię odźwierny wypyta 
przez arabeski drugich drzwi żelaznych Z a p ra w 
dę , sądzićby należało , że się jest u furty które
go z klasztorów chrześciańskicb na Wschodzie. W p u -  
szc- Dny do pałacu znajdujesz starodawną grzecz
ność, trochę cerem onijalną, ohyczaje i język w y
kwintny jak we Francyi ostatniego stulecia. Go
spodarz prowadzi cię uprzejmie wprost do sali, 
rozległej komnaty, której ściany wyłożone są ma
lowaniami na fajansie fazulejas) na parę łokci a 
w  wyższej części zdobne jakiem malowaniem. K a
napa i krzesła . hambusowe , stolik z zwierciadłem, 
w  guście Jana  V g o ,  sk ładają  wszystkie sprzęty, 
k tórym wdzięku nie dodają ani obrazy, ani szty
chy, ani żadne dzieła sztuki. Po nader krótkiej 
w izycie , która wydaje się niezwykłym w  domu wy
p adk iem , gospodarz, poprzedzając cię odprowadza 
az do drzwi ciężkich , które za tobą  zamknięto już 
na wszystkie rygle i zasuwy. W  zimie jakieś lo
dowate powietrze ciągnie w tych wielkich p a ła 
c a c h . Powietrze zimne i dojmujące, wiatr do mi- 
stralu podobny. Nie ma tam ominków, ani na
w et owych braseros, koło których hiszpańskie ro 
dziny, skutkiem szczerodusznego złudzenia, grzeją 
sięiiiby i Czują ciepło którego nie dostaje na d w o 
rze. Portugalczyk przysiąg ł nie grzać s ię ; przez 
ośm miesięcy przeszło szukał ch ło d u ,  a teraz szu
ka słońca w ciągu krótkiej zimy, ściga za nie'm 
■wszędzie, na w yb rzeżach ,  p lacach , w oknie. — 
O parłszy  się na balkonie, w p łaszczu , utkwiwszy 
nog* w worku ze słomą drży  smutnie od zimna, 
szczęku zębami, ale z bohaterską cierpliwością-- 
a zresztą wyjąwszy kilka tygodni zwrotnikowych 
deszczów przeplatanych b łyskawicam i, słońce za
wsze mu świeci, zwodząc promieńmi swemi bez 
ciepła olśnione jego spojrzenie. Pola naturalnie 
szare i posępne, nie zmieniły przecież barwy; s ło
neczniki i brodawniki zaledwie w iędną w zdłuż  
m urów  które jak powój os łan ia ją ;  dojrzewają po
marańcze,* jaskółka ufna w pogodę n ieba ,  poka
zuje się jeszcze u w ód  brzegu. Któżhy poznał zi
mę pod tćm pociągającym wejrzeniem?

W ie c ie ,  kiedy chłodny wietrzyk północny do* 
d^ma fale i pokryw a drobnemi żaglami, kiedy 
słońce skryje się w m orze ,  gasząc zwolna promie

nie w  mgle złocistej, zwiastującej nieprzerwany 
szereg dni pogodnych , na ulicach i pobrzeżnych 
tamach juizbony pewien ruch się objawia. Któżby 
zdoła ł  oprzeć się wdziękowi, ponęcie ęogodnego i 
przezroczystego nieba jak niebo G recy i,  tem pera
tury  przypominające; prawie szczęśliwe krainy pod 
zwrotnikowe? W szakże to pora spoczynku w  kra 
jach gdzie p racu ją ,  i godzina roskoszy tam gdzie 
żyją śpiewką i seienadami? Trocbę pań ukazuje 
się na przechadzce; trw ożą  się gromadki u j  wiel
kim placu i na wybrzeżu Sodre  , miejscach w spół
zawodniczących ze so b ą ,  uczęszczanych, jedno 
przez sep tem brystów , drugie przez stronników 
k a r ty  ja k a b y  n ie  była. Przechodzą się w zdłuż  
i w szerz ,  jak na rynkacii miasteczek w :  Francyi, 
rzucając z nawykni. nia wzrokiem na port i rzekę, 
mówiąc z c icha, z ow ą dyskrecyą która nigdy 
Portugalczyków nie opuszcza. Wieści i nowmy tam 
i tu głoszone tak są nadzwyczajne i sprzeczne, 
tak mało dają im zwykle wi-iry, że puszera się je 
z największą ostrożnością: parostatek angielski ty l
ko co dziesięć dni przywozi dzienniki,  dl? tego 
wynalazcze umysły otwarte mają pole do najroz- 
leglejszych komentarzy. W  ustronnym zakącie, 
zbierają się marynarze około dwóch lub trzech 
p i j e r a r i , dość p odobnych , ź ubioru i wejrzenia, 
do trafiających się na rzymskićj Campańa. Muzy- 
kusi owi z surową tw a rz ą ,  grają nu flecie i k la r
necie jakieś dziwne pieśni przyniesione z gór E -  
strella , śpiewki to ż y w e ,  bo smętne i żałosne, 
których nigdzie inaziej nie usłyszeć , których ka
tarynki nie upowszechniły na ulicach Paryża. O r 
kiestra i pubficzność stoją * nadzwyczajnym za
chw yceniu , kamiennój spokojności. Zapewne te 
prowincyoualne piosnki do których nieraz głos 
dziecka słowa p rzy da je ,  budzą W sercu tój n ad 
morskiej ludności jakieś słodkie wspomnienia , a 
tak powoli noc nastaje i cieniem wszystko okrywa. 
Zmrok nie długo trw a  w strefach południowych; 
cienie szybko następują po dziennój jasności, a za 
ciemnością idzie powszechna cisza Patrzcie, t ł u 
my jakby czarodziejską sztuką rozproszyły s ięn ie -  
w domie.—Dzwon zawieszony u kraty miejsca prze
chadzki ostrzegł mieszczan aby do domów w ra 
cali ; a guador  oddala się z pobrzeży powtarzając 
w dalekich przerwach swoje w ołan ia :  A g o a  boa 
f r e s ą u in h a  (doskonała  w oda św ieża ). A  sko
ro ustanie wrzawa ludz.nch głosów, słycoać p lu
skanie fali bijącój o brzegi, albo klepot ba łw anów  
uderzających o rufę opóźnionej na morzu łodzi*

(D. c. n.)

PRZYJECHALI DO KBAKOWA.

O d dnia  16 do dnia  17 L ip ca . 
Pieniążek Konstanty ob., P ieniążek Marcelli, z 

Galicy!, Szofurnic J a n ,  Hain Ju l iusz , z Polski;-- 
Kołodziejski A n ton i , Schubarth K a r o l , z Pruss. 

W y je c h a li  * Krakowa.
Starzeńska Zofia hr., do Galicyi; — Łumew ski 

Jan  o d . ,  d o  Polski; — Jenny  G abrye l,  do Pruss.
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Kro. 3,874.
DYREKCYA GŁOW NA

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
Na skutek, wniesionych ż ą d a ń , o wystawie

nie i wydanie duplikatów, w miejsce jakoby 
skradzionych, zniszczonych lub zatraconych na
stępujących listów zastawnych i kuponów, a 
mianowicie:

Dawnego Okresu 
Lit. C. N. 93,502 na złp. 1,000 z 10 kuponami

E .
E .

43,118 
43,123  

E. » 43 ,1x5  
E  -1 4 4 .2 0 8  
E . -> 144,369

200 z 
200 z 
200 z 
200  z 
200 z

Noweg o Oki esu
Lit. £  N. 220,526 na złp. 5,000 z 7 kuponami

» B . » 220,582 » 5,uOU z 7 «
» B. 1) 221,554 » 5,000 z 7 «
# a » 222,324 » 3,000 e 7 «
» B. l> 222,555 5,006 z 7 <f
» £ . » 222,651 5,0u0 z 6 «
» B . » 222.713 » 5,006 z 7 «
» B . 0 223,224 » 5,00u z 7 «
» B. 1) 277,991 )> 5,000 z 7 <1

)) B » 278,025 )> 5 ,0o0 z 7 «

tt C. )> 210,652 1> 1 ,000 z 7 «

» C. u 210,653 » 1,000 z 7 ((

)> C. » 210,654 » 1,000 z  7 «
• C. n 210,635 » 1,000 z 7 tt

0 C. » 212,788 )> 1,000 z 7
l> C. )) 213,213 » 1,000 z 7 «
» C. » 213,381 0 1.000 z 7 0
łł c. 1) 213 406 1) 1,000 bez kuponów
» c. » 213,602 » 1,006 z 7 kuponami
1) c. 6 215,125 » 1 000 z 7 «
t) c. 1) 215,830 Id 1,000 bez kuponów
n c. n 216,314 )) 1 ,000 z 7 kuponami
» c. » 219.595 0 1,000 z 7 «

c. n 219,598 1) 1,000 z 7 kuponami
» c. » 226 279 1) 1,000 z  7 U

4 c. » 241,540 )) 1,000 z 7 <(
1) c. » 244 683 I) 1,000 z 7
1 c. » 246,336 » 1,006 bez kuponów
» c. » 246.954 1,000 z 7 kuponami

c. D 2HU.940 » l.ttOO * 7 «
» c. » 263,597 n 1,000 z 7 <(

c. I) 268 032 » 1,000 bez kunonów
n c. 0 268 246 « 1,000 2 7 kimonami
» c. f¥ 276,309 » 1,000 z .7 «

Lit. C. N. 276,358 na złp. 1,01-0 z 7 kuponami
» C. » 276.905 » 1,000 bez kuponów
.. C. » 294 ,048  1,000
i. D. » 230,867 n 500 z 7 kuponami
-> D. » 231,723 » 500 z 7 «
i, D. » 231 724 » 500 z 7
» D: n 231,725 - 500 z 7
» D. u 231,727 - 500 z 7 «

D. » 231,729 500 z 7
u D. » 231,731 » 500 z 7 <<
- J). - -2 3 1 ,7 3 2  >. 500 z 7
.. D. n 231.733 500 z 7
.. .0. » 231.801 V 500 z 7
- D, -- 233 122 500 . z 7
u D. - 2 3 3 ,8 /9  p> 500 z 7 «
» I). » 257,548 » 500 bez Kuponów
» D. a 269,400 u 500 z 7 kuponami
n D. u 272,279 -> 500 bez kuponów
-> D. 300.827 » 500
» E  » 228 .680  » 200
pp E . a 229,004 *>p 200 z 7 kuponami
.. E . n 229,t>05 .. 200 z 7
p. E . » 229,006 .. 200 z 7
.» E . » 229.007 .. 200 z 7
» A1. » 247,743 p> 200 bez kuponów

tudzież :
W  miejsce kuponów z 2go półrocza 1844 

r. należących do iist.iw zastawnych lit. A. N. 
189,320 i 290 447 każdy na złp. 400 i

VV miejsce k u p o n ó w  V 2g<> półrocza 1841 
należących do listów zastawnych lit. B. Nr. 
277,228 i 2 8 5 ,2 3 0  każdy na zip. 100.

Dviekeya Główna Towarzystwa k redy tow e
go Zieo.skiego w hjrólrsl# ii PoUkiem w wy
kona mu Art. 124 prawa z daeT^ Czorwca 1825 
r. wzywa wsz*. stkicli Posiadaczy lakowych li
stów zastawnych i kuponów, i tych klórzyby 
do ich własności prawo jakie mieć mogli, aby 
z lakowemi do Dyrekryi G.ównćj w W a rsz a 
wie w przeć.4gu roku jednego od daty ogłosze
nia niniejszego zawiadomienia w pismach publi
cznych niezewodnie zgłosili s ię ,  w przeciwnym 
razie rzeczone listy zastawne z kuponami i ku 
pony umorzone i za iiiemające żadnej wartości 
ogłoszone, zaś w miejsce ich duplikaty stronom 
interessowanym wydane bydą.

W  W arszawie dnia ? i  Wcześni a 1846 r.f> Października

Rzeczywisty Radca Stanu Prezes 
Ł ęsk i.

(7 r . )  Za Pisarza Czermiński.

l-oiiiesitnic f r a* alste.

■ ' Ł A Z IE N K I przy Podgórzu pod Nr. kiego rodzaju, a mianowicie w  cierpieniach
122 z dniem 15 Lipca b. r- o tw arte  reumatycznych i artrytyeznych zupełne z d ro -

zostały.— Skuteczna własność tej wody w ic ,  lob znaczną ulgę przyniosła , każe się
która wielu osobom w  dolegliwościach wszel spodziewać licznego odw-edzania tejże. (2r.)


